 ptastwo, i inne stołowe zbytki: z niepojętą 


: pod morderczem żęlazem. ` 


swej ozdobie w zupie i placuszkach; wtedy 
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Zło: 27. Z Pocztą Zło: 30; bez Wandy w Warszawie Zło: 
rata na sam Pamiętnik Zagraniczny: bez: Wandy* niepiży jmuje' się. * 


ny będzie Tytuł Spis rzeczy. - 
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Wyjątki z dzieła: 


RYSY MORALNOŚCI i LITERATURY czyli 
UWAGI nad ZWYCZAJAMI, OBYCZAJAMI i 


LITERATURĄ ANGLIKÓW i AMERYKA-- 


NOW przez WASHINGTONA IRVING- `; 
( Ciąg dalszy. }? 
DYLIŻANS? 
Przed "Bożymi Narodzeniem.” 


Blikóść Bożego Narodzenia, żywszą zóć 
pewne rodością ożywiała cały kraj, bo'ka- 
żdy zdawał mi się szczęśliwym, Zwierzyny; 


szybkością wędrowały z miejsca ' na miejsce: 
Kobiety szły, biegały, 
dom. Te sceny pr zywiodły: mi na pamięć o- 
pisanie dawnych przygotowań czynionych na 
Sto Bożego Narodzenia , które: w starej kro- 
nice wyczytalem: „Wtedy to kapłony,-kury; 
jędyki x gęsty kaczki, wszystko poledź musi 
Wtedy to miód, 
cukier , rodzynki i międały jaśnieją w całej 


śniaczka wraca z tdrgi ; ; 


„domu rodricielskiegć ; „pózódwali ka 
z wo; każdą chatke 


myły okńa,.czyściły” |; 


albo nigdy pówinną grać kapela w takt, bo” 


miodzież tańczy ‘Ala rożgrżania się; gdy tym 
czasem starce w koło” kominka zasiędą. Wie- 
: wielki Boże! ‘zapo. 
vw mieście kupić kart; a bez tych na' 
Kuchmistrz jeże- 


mniała 
wieczór aniby się | obeszła. 
li dobrze posiada swą sięz w tym dniu ' 
najlepiej pódniebienie uraczy.* 

Ztych pięknych 'myśli” spi mię o4” 


? krzyk radości ` moich | małych” towarzyszów 


podróży; prze% ‘calą drogę gie wyjęli głowy 
wmiarę” zbliżania się do ' 


z okna: od powozu; y 
zde drze- 


. Nagle zawółali wszyscy 


trzej razem: Oto nàs? Jan? oto Karlo, oto 


' Bantam; i natychihiast 'wyskakują i klaszczą 


w ręce z radości. 

j- Na końcu wążkiej 'ścieszki czekał ną 

nich. stary * służący w bogatej liberji. Towa- 

rżyszył mu karlo stary szpicek , i way 

Bantam piękny kucyk z gęstą grzywa r ogo- 

nem dlugim. Biedne- zwierze stała sobie Spo- 

kojnie niespodziewając się tak burzhwych CZAS 


sów jakie dla niego nastaną. 


s” 7 . 


wszeństwo dali 'hratu -.najstarszęmu, 
Nakoniec wybrali się w drogę. 


sławnym ,Bantamie, przed którym skakał 


piesi szczekał z radości; dwaj drudzy trzy- 


mali za rękę starego Jana, zadającmu tysiąc, 
pytań, to o Rodzieach , to.o domu i opowia- 
'Oczyma ściga- 


dając nu przypadki szkolne. 


jąc za niemi, doznawałem słodkiego a razem 
melanchalicznego uczucia, bom sobie przy- 


pominał ów czas, równie z niemi nieznatem 


niespokojności, gdy każdy dzień święta, był 
dla mnie najwyższym szczeblem szczęśliwo- 
ści. Zatrzymaliśmy się na chwilę dla wy-. 
tchpienia koniom; jade dalej ujrzałem pię-- 
kny dom wiejski i wprzed sionku jakąś ko- 
biętę z dwoma mąłemi dziewczętami. Widzia- ; 
łem moich małych towąrzyszów spieszących ` 
A podwórze , chciałem być świadkiem SzCzę- i 
śliwego ich powrotu i powitania , ale klomb 


z.drzew zakrył oczom moim ten roskoszny 
widok. 

Nad wieczorem przybyliśmy do wsi, w 

* którejumyśliłem przenocować. Zajęchawszy 

przed wielkie,.drzwi oberży ujrzałem płomień 

ognia rozpałonego w kuchni, i wysiadłszy z 

spieszyłeń do niej, Setny już mọ- 

powozu pospieszy” niej. Setny juź mo 


Jeden na: 


d 
7 


gí 


- Mito mi było widzieć zjakiėnfi oznákë-»i gr raz ian. Się tej bdpcjości; termu ochę. | 
ami radości i przyjaźni, młode chłopaki ści- 
skały starego sługę, i głaskały psa, który. 
skakał, lizał im ręce, i już sam nie wiedział 
jak im okazać swoje ukontentowanie. Ale. 
Bantam był przedmiiotem najważniejszych na-* 
„ad, wszyscy razem chcieli siąść na niego 
4 po długich spizeczkach zaledwie zgodzili się | 
nato, iż będą na nim jechać kolejno, i że pier- 


| dósiwo w oberzach Angielskich panującemu. 


Kuchnia ‘była bardzo obszerne, umeblowana 


w naczynia kuchenne miedziane, żelazne i ey- 
nowe błyszcące od poloru, i uwieńczone ga- ! 
tązkami bluszczu i wawrzynu. 


Szżynki, 020- 
ry, połcie słońiny wisiały u sufitu. - Machi- 
na do obracania pieczystego, postawiona przy 
kominku wydawała ciągły ipiskliwy odgłos; 


| gdy tymozasem-zegar wskącie wiszący wole 


no poruszał swoję wahadło. Na drugiej stro- 
nie kuchni, ma wielki stole bidtym 1 czy- 
stym leżał ogromny kawał wędzonego mięSay 
pod strażą .dwóch dzbanów piwa. Wędro- 
wey niższej klassy, gotowali się na ten posil- 
ny bankiet, gdy tymczasem inni paląc ty. 
tuń rozprawiali przy butelce piwa. Młode 
dziewczyny lekkie i żywe szły i wracały za 
rozkazem skrzętnej gospodyni, i tylko nie- 
kiedy chwytąły sposobność, powiedzenia kil. 


| ku słów dowcipnych lub żartobliwych do go- 


ści siedzących przy ogniu. 


JOHN BULL. 


Niemaż rodzaju komiczności w którym. 
by Anglicy bardziej celowali, jak w malowa- 
niu śmieszności, i nadawania przezwisk, Ta- 
kie przezwiska dają nietylko szczególnym o- 
sobom , alei narodom całym; samych siebie 
nieoszczędzając. Myślałby kto, że naród wy- 


stawiający Sam siebie pod jaką postacią zechce 


sobie nadać rysy wspaniałe, szlachetne, bo- 


"gg" 


hatyrskie; ale nie. Najgłówriejszą cechą cha- 4 niż rozsądny. Tak*pod nazwiskiem Jokn Bui. 
rakteru Angielskiego jest «upodobanie jakie: la chwali wady swoje , 1-sam siebie chce prze: 
mają w komiczności i poufałości, że niepo- | konać , iż jest najuczciwszym z ludzi. 

„Cudzoaiemiec pragnący póznać główne 


wiem w grubej prostocie. I dla tego wszy-- 


'stkie swoje narodowe dziwactwa zleli na 'figu- - 
rę wysokiego i otyłego mężczyzny , majace- | 
go na głowie kapelusz 6 trzech rogach, a w; 
Starali się pod: 


ręku ogromny kij dębowy. 


śmiesznym widokiem, okazać wszystkie swo-` 
je wady, i tak im się powiodło, Że do dziś! 
dnia żądna osoba nie jest tak obecną paniięci. 


ludu, jak dziwaczny John Buli. 


Srednia klassa w Anglji'tak jest zachwy-, 
cona jego pięknością idealną, iż usiłuje we; 
wszelkich swoich postędkech zapatrywać się 
na tę szeroką karykaturę którą ma przed o: 


ezyma. Niestety część znaczna ludu, wy- 


chwalając John Bulizm, utwierdza się iprzy- : 
| le ponury eo melancholiczny ; z.równą łatwo- 


wiązuje do swoich przesądów i grubijaństwa. 
Tego nadużycia dostrzegłem szczególniej w 


tych prawdziwych synach ojczyzny, którzy 


przez całe życie niestracili zeczu dzwonni-. 


cy w Bou Church. 
nym do mówienia otwarcie prawd obrażają- 


cych, powiada że jest prawdziwym John Bull, ; 
i że zawsze to mówi co myśli. Jeżeli który 
gniewa się czasem za fraszkę, wyznaje iż: 
John Bull jest prędki i popędliwy ale że nie- 


ma żółci. Jeżeli jest niedość delikatnego gu- 
Stu, lub niezna grzeczności cudzoziemskiej 
oświadcza iż John Bull jest naturalny i mie 
lubi tych wszystkich wykwintków 1 roman: 
sów. łatwość zjaką się daje zwodzić oso- 
bom których mało widział, uważa za hojność; 
ho John Bull jest bardziej wspaniałomyślny 


"tycznega. 
| mansowości, ale wiele prostoty i energji; 


Jeżeli który jest skłon-. 


rysy odznaczające naród W „Brytani, czerpać 
będzie doskonałe wiadomości w licznych pogs 


tretach John Bulla wystawianych przed okna- 


mi przedających karykatury. Jednakże mi. 
mo ‘tylu opisów , ‘nie mogę przewieźć na sobie 
żebym i ja nieopisał go, tak jakim zdawat 
się być w moich ocżach. 

Podług wszelkiego podobieństwa, John 
Bull jest 'to człowiek .bez.ceremonji , otwarty 
i prawy i którego powierchowność podaje 
więcej myśli do.qpisu prozaicznego, niż:poe- 
Ma w charakterze bardzo mało ro- 


jest raczej wesoły niż dowcipny; jest niety- 
ścią śmieje się i płacze, ale nie cierpi tkli- 


wości, i niema najmniejszego wyobrażenia e 
grzecznym żarcie, Jest to człowiek przyje- 


mny w towarzystwie, lubi dobrze żyć i ba- 


wić się z'przy jaciołnii. 

Choć -ma serce jak najlepsze ,przecież: 
wtedy jest najszczęśliwszym, gdy się może 
wmięszać «do jakiej kłótni; ale przez dziwa- 


two sobie właściwe lubi tylko początek bi- 
i twy. Biegnie ma nią z radością, ale wracając 


z niej mruczy choć zwycięzcą; a lubo nikt 


mię walczy z większą zaciętością ; gdy idzie 


6 wydanie rzeczy w sporze będącej, jednakże 

po skończonej wełce i zawartej zgodzie, John“ 

Bull tak jest wzruszony jednem ściśnieniera 

ręki, iż wspaniałomyślnie zostawia przeciwni. 
A 


T Sap tia. 


dności, jest gościnny ,ludzki;-bo najgłówniej- 


2 
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Kowizwyciężonemu przedmiot walki. Biciem 
ani krzykiem nic: na niw nie wymożesz ,. ale i 


wpraw go w dobry» humor: a otrzymasz od 
niego -wszystko czego zechcesz. : 

4mbi' udawać hojnego;: dobywaskieski, 
sypie' pieniądze ; to na widowiska: boxersów; 
to na gonitwy: konne; to na. igrzyska kogu 
tów, i potem: dumnie zgłówą podniesioną 
przechadza się między: bogączami ; ale za chwi- 
ię po takiem marnotractwie napada go choro* 
ba sknerstwa i oszczędności, nieśmie czynić 


* najmniejszego wydatku ; jest w rozpaczy, ma 
stę już za zniszczonego; lęka się aby. nie wszedł 


na listęubogich'parafji.. Łatwo pojąć można, 
Że wtakim-razie z największym. smutkiem 
przyjdzie. mu szaspokoić najmniejszy; rachu- 
nek kupiecki. W całym świecie niómaż dłu- 
Znika rzetelńiejszego-co-do-wypłaty; a razem 


najchętniejszego"do zaciągnienia długów: Bar< | 
dzo mu <bolesno-dobywać pieniądze z kieszeni; | 


płaci 'w-prawdzie-wszystko-co-do szeląga ;- a- 

le` przys, każdej igwineiiwydajes ciężkie: we- 

stchnienie.*. 
Mimo wszelkich'swoich'rozpraw”o oszczę- 


szym przedmiotćm usiłówań: jego ; - jest'czę- 
stowanie , i gotów dziś uskąpić sobie sztuki 
mięsa i kieliszka wina , - aby: jutro był wsta- 
mie kazać upiec całego wołu i dać na stół gą- 
sior porteru dla sąsiadów lub przyjaciół. . 

‘Nowa przepaścią na pieniądze jest nie- 
słychanie kosztowne utrzymanie domu jego; 


| których kosztem swoim odziewa i pasie, 1 
z.powodu osobliwszej. skłonności do „hojnego 
„wynagradzania małych przysług. i gą 


to kiedy: niosżodyt pochlebiali jego próżności, 
mogą-z nin zrobić: co im się tylko spodoba, 
;Liczny: tłum: ludzi zasłużonych w domu rodzi- 
leów; albo takich*eo już od niego otrzymali 


je zjego łaski; Służących dobrze płaci , do- | 
'brze karmi; -dobrze ubiera a mało im daje | 


regularnego: planu; jest to nięzgrabny ogrom | 


mie tyle z powodu zbytku powierzchownego:, 
ile z powodu ogromnego wychodu mięsa-i bu- 
dyniówy z powodu niezmiernćj liczby sług, 


Jest tò w rzeczy samej najlepszy i naj- 
bardziej pobłażający, Pan pod Słońcem, i by- 
le słażący pokfkskiwali dziwactwom jego, by- 


łaskawyrchleb'; żywi się w jego kuchni, ity- | 


do roboty. Konie jego świecą się od tiu- | 
stości, i są leniwe nad wszelkie wyobrażenie. 
Co się-zaś tycze psów spią snem spokojnym 
przy samej bramie, i niewiem czyby zaszcze- | 
katy: choćby»sztúrmowano do domu. - | 
John: Bulk mięszka. w starym gmachu, 
okopeonyim:przęz ‘czas ta zpowierzęhowno- | 
$ci”poważnym.. Wystawiono go podługonie | 


ków-i gustów=różnych.. 


i 


zniezgodnych': części złożony, ,. pomnik. wies 


( Dalszy ciąg nastąpi. ) 
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